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Majowie hiszpancy.

Z  pugilaresu  biegłego a r ty s ty ,  k tó ry  H iszpa ­
n ią  w  różnych k ie runkach  zw iedz i ł ,  dajemy czy­
teln ikom naszym dość p ro s ty ,  a le  w ie le  zn a ­
czący  ob razek ,  i cha rak te ryzu jący  nam dokładnie  
Hiszpanów’. W y r a z  M a j o  obszerne ma znacze­
n ie :  p ierw otn ie  znaczy odw ażnego  ju n a k a ,  k tó ry  
ju ż  nie jednego  sp la ta ł  figla, nie raz  policyantów' 
w y w ió d ł  w  pole; lecz p o d łu g  sw ego w yo braże ­
n ia  nie popełnił żadnego w ys tęp k u ,  a lbow iem  
b u rd y  i napaści nie  są tam uw ażane  za h ańb iące  
sp ra w y .  Początkow o przemy carze, trudniący się 
tein zyskow nem  rzemiosłem, w  po łudn iow ej szcze­
gólniej Hiszpanii nosili to nazw isko .  Lecz  od 
napaści F ra n c u z ó w ,  poniew aż w ojna  domowa, 
w ła śc iw ie  mówiąc, dotychczas nie us ta ła ,  M a jo ­
w ie  przyszli  do w iększego  znaczenia, a  nazw isko  
to  aż do K asty l i i  się rozeszło . Onito g łó w n e  
ro le  grali w  G ery llach , i n ieraz znając dok ładn ie  
po łożenie  k ra ju ,  regularnem u w ojsku  odpór daw ali .

D ług ie  boje od roku 1 8 0 8  do 1814 ,  niszczące 
w sze lk ie  zaw iązk i  tow arzysk iego  ży c ia ,  musiały 
zostawić  w  narodzie sk łonność  do wolnego, nie­
p od leg łego  żołdackiego rzem io s ła ,  k tóre ,  jeże li 
p rzec iw na  strona zupe łną  zaczynała  brać  p r z e ­
w a g ę ,  p rzeradza ło  się w  rozbo je ,  p o d ług  zdania  
gm inu  h iszpańsk iego , w cale  n ie  hańb iące  c z ło ­
w iek a .

W  północnej Europie  rządy  silne i  s ta łe ,  od­
b y w a ją c e  najg łówniejsze  sp ra w y  przy  stoliku, 
zas tąp iły  miejsce d aw n e j  rozw iąz łośc i ,  i otoczyły 
się czujną p o licyą :  a  lubo tak i  sy s tem at ,  nie
je d n ę  może ma niedogodność, je d n a k  ma korzyść 
s ta łego  porządku , i zachow ania  raz  przy ję tych  
zasad . T a k i  system w  Hiszpanii jes t jeszcze  nie­
z n a n y :  sposób rządu  j a k  najprostszy, dozw ala ł  
zw łaszcza  niższym klassom wolności i ro z w ią ­
złości,  j ak ich  my w cale  nie znamy. Cóżby to 
b y ł  u nas za  postrach, jak ie  podziwienie ,  gdyby  
regularnie  przychodzące do stolicy diliżanse, p rzy ­
b y ć  nie mogły  z ob aw y  napaści rozbójników, 
lub  gdy by  w  istocie zrabow ane  i spalone zo­
s ta ły ?  i to nie  raz, lecz k ilka  razy w jednym  
miesiącu, a może i ty godn iu?  R ząd  nasz w ys ła łby  
ćzem prędzej wojsko, dla poskromienia rabusiostw a, 
k tó re  chyba w  czasie wojny, w  pokoju  w cale  
u  nas je s t  nieznane.

Do takiego n ie ładu  H iszpan  od wieków’ p rzy ­
z w y c z a jo n y ,  a  zw łaszcza  teraz, k iedy tak  okropna 
w ojna  domow a w  kra ju  się s ro ży :  a jeżeli Ge- 
ry l le  n iezbliżą się pod same bramy stolicy, rząd 
m a ło  dba, choć rozbójnicy łupią  diliżanse, rabują 
podróżnych , i postrach po całych okolicach roz ­
noszą. Hiszpan mierne bardzo ma p o t r z e b y ; a 
w s trę t  w ie lk i  od pracy ; d la tego w ięc  niechętnie 
znosi jarzmo poddaństw a  i ciężkiej niewoli. Przenosi 
zatem życie tułacze, niepodległe ,  tak  zgodne z jego 
bujną iinaginacyą i slsłonnością do a w a n tu r n i ­
czych p rzy p ad k ó w .

Zakony rycerskie.
K a w a l e r o w i e  m a l t a ń s c y .

(D okończen ie .)

M a ła  liczba rycerzy ,  k tórzy  oblężenie R odu 
przeżyli,  i 4 0 0 0  ta k  pozosta łych  żołn ierzy , ja k o -  
też katolickich mieszkańców  w y sp y ,  w siad ło  na 
okrę ty  dm'a 1. Stycznia  1523  roku ,  unosząc a r ­
ch iw a  zak o n u ,  re l ikw ie  św ię ty ch ,  i  sp rzę ty  k o ­
śc ie lne ,  w  oczach  zw ycięzców  żadnej w artośc i 
nie mające. W .  Mistrz w s ia d ł  na okrę t  osta­
tn i ,  i poglądając ze łzam i ku  b rzego m , gdzie 
poprzednicy  jego przez d w a  w iek i  po kró lew sku  
w ład a l i ,  w y d a ł  hasło  odjazdu; G w a ł to w n a  burza 
n a p a d ła  m ałą  tę flottę, i p rzym usiła  j ą  zaw inąć  
do w y sp y  K a n d y i ,  n iegdyś  K re ty ,  należącej na -  
ów czas  do R zp łte j  w eneckie j .  , L ’ I s l e  A d a m ,  
zażalony słusznie n a  W e nęcy an ,  iż z  powodów’ 
samolubnej zaw iści ,  nie  chcie li ra tow ać zakonu, 
odrzucił ofiarowaną gościnność, i uroczystym g ło ­
sem z okrętu  swojego przepow iadając  K a n d y i  
los podobny do tego, jak iego  w y sp a ; R odus do­
zna ła ,  puścił s ię znow u pa morze. Po w y trz y ­
maniu w ielu  burz n o w y c h ,  sk o ła ta n a  flota za ­
w in ę ła  do S y cy li i ,  z tam tąd  dp Neapolu, i nako-  
niec do portu  rzym skiego C i v i t a  Y e c c h i a ,  
gdzie jej pozwolono pozostać. W .  Mistrz u da ł  

I się lądem do R zym u, prosząc Papieża, aby w p ły ­
wem sw oim  u m onarchów europejskich dopo­
mógł zakonow i do odzyskania  w yspy  Rodus, 
albo mu przynajmniej inną w y sp ę  na  morzu środ- 
ziemnem na mieszkanie i w łasność  w yznaczy ł .  
Papież, rów nie  j a k  królowie E u ro p y ,  obojętnie, 
przyjęli  tę p ro ś b ę ;  trzeba się by ło  w yrzec  na­
dziei odzyskania  w ysp  Spora,d^kich, i dopiero po 
siedmiu ła tach  zabiegów, i n iepewności, W .  Mistrz 
ujrza ł  się zmuszonym przyjąć  od cesarza K aro la  Y .  
w yspę  Mafią, z należącą do niej w yspą  Goza, 
i miastem Tripoli na brzegu a frykańsk im .

W  roku 1530, w  miesiącu Październiku, stary 
L ’ I s l e  A d a m  z tow arzyszam i sw o im i ,  ud a ł  
się do swej now ej własności, i z w ład zą  k ró ­
l e w s k ą ,  j a k o  W .  Mistrz zakonu, panow anie  w  
niej sw oje rozpoczął. K ra j ,  równie j a k  mieszkańcy 
M alty , znajdowali się w  najnędznie jszym  stanie. 
Jedno  ty lko  było miasto na  wyspie, „ C i t ta  nóta- 
bile“  zw ane ,  i to bardziej do ruin, jak  do miasta 
podobne; je d n a  ty lko  niby tw ierdza, zw ana  zam ­
kiem ś. anio ła ,  z rozwalonemi murami, z je d n a  
ty lko  zard zew ia łą  arm atą i dw om a moździerza­
mi. C a la  ludność nie przechodziła  1 2 0 0 0 ,  i to 
będąęych w  najw iększem u bó s tw ie ,  z powodu 
ustawicznych n a p a d ó w  korsarzy  a frykańsk ich .  
W y sp a  G oza liczyła tylko 5 0 0 9  ludności, i w  nie- 
lepszym zna jdow ała  się stanie. Smutne to było  
w ynagrodzenie  z ak o n u ,  po utracie bogatych i 
p ięknych w ysp  S p o rad zk ich ;  lecz i tu pieniądze 
i energia W .  M istrza , inną w kró tce  wszystkiemu 
postać nad a ły .  Pałace  i miasta ro s ły  j a k b y  z 
pod z iem i; ro lnictwo z a k w i t ło ,  a  geograficzne 
położenie w yspy  u ła tw ia ło  szczególnie, tak  z w a -
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nytn odtąd kaw alerom  M altańskim , przedsiębranie 
korzystnych w ypraw  morskich przeciw Turkom 
i afrykańskim  korsarzom. Szczęście sprzyjało im 
równie, ja k  w początkach panowania na R odzie; 
galery ich s ta ły  się w krótce postrachem śród­
ziemnego morza i nadbrzeżnych miast muzuł­
m ańskich; szkoda tylko, że walcząc dla poskro­
mienia rozbójników morskich, Sami od pojma­
nych jeńców , sposób obchodzenia się przejęli, i 
wiele chwalebnych zw ycieztw , tak na morzu jak 
na ladzie, rabunkiem i okrucieństwem splamili. 
Domowe ich także obyczaje w ykraczały coraz 
bardziej z pierwotnych karbów zakonnych, i 
w krótce po owładaniu M alty, rozwiązłość i nie­
zgoda między braćmi o mało całego zakonu nie 
przyw iodła o zgubę.

Dwóctl rycerzy, W łoch  i Francuz, skłóciwszy 
się na uczcie, w yzw ali się na pojedynek, w któ­
rym W łoch  zabił Francuza. Inni Francuzi za­
dając zwycięzcy zdradę, z mieczem W ręku ude­
rzyli na niego i jego współziomków, którzy mu 
na odsiecz przybiegli. Hiszpanie przyłączyli się 
do W łochów  ; pół dnia trw ała  najkrw aw sza bi­
tw a, i ledwo W . M istrz na czele regularnego 
wojska rozjąć potrafił walczących. Nazajutrz, 
aby dać przykład karności, dwunastu rycerzy, 
wyrokiem  k ap itu ły , na wygnanie z zakonu i z 
wyspy skazanych zosta ło ; wielu innych, zw y­
czajem tureckim, w  skórzanych w orach utopiono 
w  morzu. Tym sposobem powróciła zgoda, ale 
siła  zakonu osłabła. W . Mistrz, sław ny U  I s le  
A d a m ,  nie mógł znieść tego zgorszenia, i do­
tknięty nadto stratą dóbr zakonu w A nglii, za 
rozkazem H enryka V III . na skarb zabranych, 
um arł ze smutku w  roku 1534. Bracia na grobie 
jego położyli następujący, a  praw dziw ie przez 
niego zasłużony napis

Hic jacet V irtus, victrix Fortunae.
O pisywać wszystkie czyny kawalerów  M altań­
skich , byłoby to przedsiębrać historyą wszystkich 
wojen morskich na morzu środzieronem; gdyż 
\v ciągu więcej niż jednego wieku, okręty ich 
miały' udział w każdej bitwie morskiej Chrzescian 
z Mahometanami, i same krążąc ciągle po morzu, 
i trzymając na wodzy rozbójników algierskich, 
w ielka przysługę chrześciaństwu czyniły.

Soiiman I V . ,  który ich z Rodu w ypędził, 
nie mógł patrzeć spokojnie na ich nową osadę. 
Razy kilka, lecz nadaremnie, kusił się o zdobycie 
M alty. Najpamiętniejszy z owych napadów , 
zwany powszechnie „w  ielkiem oblężeniem M alty,“  
miał miejsce w roku 1565 , gdy L a  V a l e t  t e ,  
godny następca L ’ I s l e  A d a m a ,  był W .
Mistrzem zakonu.

F lota turecka, złożona z lo 9  okrętów , niosąc 
30000 lądowego wojska, ukazała się przed M altą 
dnia 18! M aja, i zarzuciła k o t w i c ę  w zatoce 
ś. Tomasza. Na p r z e c i w  ty ni  silom L a \  alette
liczył tylko 700 rycerzy i 8500 wojska. Lecz 
tw ierdze M alty l ubo jeszcze me do,konałe, były 
już jednak w tym stanie, że mogły oblężenie

wytrzymać. W  nich zamknięci rycerze, oczeki­
wali nieprzyjaciela.

Pierwszą tw ierdzę, którą Turcy obiegli, był 
zamek zwany St. Elmo, panujący nad głównym 
portem. Od morza i od lądu działa i moździerze 
tureckie, dzień i noc biły bez przerw y. W  kilka 
dni wyłom już był gotow y; Turcy rzucili się 
do szturmu. Lecz w tym wyłomie dopiero za­
częły się mordercze w alki. Przez cały miesiąc, 
pomimo otwartych z innych stron wyłomów, 
rycerze utrzymąli zamek.

Podczas codziennych szturmów zdarzały się 
sceny, godne piekielnych krain. Puszkarze za­
konu wynaleźli gatunek machiny ognistej, m ają­
cej straszliwy skutek. Były to grube i szerokie 
obręcze z najsuchszego d rzew a, okręcone lnem , 
umaczanym w smole, siarce i innych zapalnych 
p łynach, i napełnione wew nątrz saletrą i pro­
chem, umyślnie ku temu przyprawnym. W  czasie 
szturmu zrzucano je  zapalone z góry na tłoczą­
cych się Turków , i nie raz kilku lub kilkunastu, 
jednym obręczem objętych, razem z nim żywcem 
spłonęło. Co zdaje się dowodzić, iż zatracona 
dziś tajemnica tak sławnych niegdyś „ogniów  
greckich“  musiała być naówczas zakonowi w ia­
doma.

Po całomiesięcznyro oporze, zamek St. ElmoK 
w padł nakoniec w ręce Turków , ale wtedy do­
piero, gdy ostatni z rycerzy poległ. Żadnego 
nie wzięto żywcem. Turcy stracili podczas sztur­
mów 8000 ludzi, zakon 130 rycerzy i 1300 
prostego wojska.

Po zdobyciu twierdzy St. Elmo, wszystkie 
prawie inne zamki M altańskie w padły już były 
w moc Turków , gdy niespodziane posiłki z Sy­
cylii Chrześcianom przysłane, zmieniły postać 
wojny, i przymusiły Turków do spieszuej z ca­
łe j w yspy ucieczki. Oblężenie trw ało  pół czwarta 
miesiąca: Turcy stracili podczas niego 25000 ludzi, 
Chrześcianie 7000 żołnierza, między którymi 260 
rycerzy zakonu. Tym sposobem ocalała M alta, 
ale się stała podobną do jednej wielkiej ruiny. 
Rycerze nie mieli ani pieniędzy, ani żywności, 
ani ludzi, aby się oprzeć pow tórnej napaści Tur­
ków , którą zawzięty Soiiman na przyszłą wiosnę 
gotow ał. W  tych okolicznościach W . Mistrz 
La Valette uciekł się do podstępu, i w ysła ł do 
Konstantynopola najętych podpalaczy, którym się 
istotnie udało spalić morski a rsen ał, wraz ze 
wszystkiemi okrętami, zgotowanemi do w ypraw y 
przeciwko Malcie. W  następującym roku, sam 
Soiiman, najzawziętszy nieprzyjaciel zakonu, zgi­
nał na w ypraw ie węgierskiej. W . Mistrz, ko­
rzystając z chwili odpoczynku, obwarował wyspę, 
wzmocnił tw ierdzę i założył nowe miasto, od 
nazwiska swego L a r a l e t t a  nazwane, dziś sto­
licą Malty będące.

W raz z w ielkiem oblężeniem Solimana, koń­
czy się wszelka interessowność dalszej historyi 
kawalerów Maltańskich. Potęga ich, znaczenie i 
męztwo słabiały, stopniami; przestali być nawet

32
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W i d o k  m i a s t a  L a  V a l e

postrachem korsarzy, a lg ierskich , ta k ,  że ci nie  raz 
przed ich oczyma S ycylią  i Neapol łupili .  
"Wkrótce naw et  zaniechali zupełnie  w ojny , i t rzy ­
mali się w  zakonie  jedynie  d la  b o g a c tw ,  które 
jeszcze posiadał. D ochodne kom andorye , rozrzu­
cone po różnych k ra jach  E uropy , s ta ły  się p rzed ­
miotem spekulacyi w yższej sz lach ty ;  gdyż  nie 
osobiste zasługi,  ale ty lko  daw ność  rodu i miłość 
h e rh ó w  n a d a w a ły  p raw o  do ich posiadania .  K a ­
w alerow ie  odbyw szy  dla formy k ró tką  podróż 
do M alty , resztę życia przepędzal i ,  każdy  w  sw ym  
k ra ju ,  na zabaw ach  i  zby tk ach  R ząd  ich na 
w ysp ie  Malcie b y ł  n iesp raw ied liw y  i ty rańsld ,  
k tóry  oni ty lko  3ami, ojcowskim i łagodnym  nie 
przes taw ali n azyw ać .  Nie dziw  więc, że w takim 
stanie rzeczy ,  zakon ów  odw ieczny  zn ik n ą ł  za 
jednym  razem, prędze j naw et,  niż się można by ło  
spodziewać. Dnia 9. C zerw ca 1798 roku, N apo­
leon udając się do E giptu , za trzym ał się u M a l ty ;  
i  z d o by ł  ją  przez kapitu lacyą  w  czterech godzi­
nach , gdzieby mężna za łoga  przez cztery lata 
śmiało opierać s i ę 'm o g ła .  Znajdu jących  się na 
w ysp ie  rycerzów, odesłano, gdzie który ż ą d a ł ;  i 
tak  M al ta  po 208 latach panow ania zakonu, s ta ła  
sie w łasnością  F ran cuzó w . W  roku 1 8 0 0  F r a n ­
cuzi ustąpili j ą  Anglikom, w  k tórych dotąd dzie­
rżeniu zostaje. D obra  zakonu w  różnych k ra ­
jach  E uropy ,  n a  rzecz skarbu  zabrane z o s ta ły ;  
i pomimo usi łow ań Cesarza rossyjskiego P a w ł a ,  
aby zakon o d no w ić ,  pom im o, że tu i ów dzie  
w idzieć się jeszcze daje k rzy ży k  M altańsk i ,  k u ­
piony lub n ieprawnie d a n y ,  s ław ny  niegdyś za-

ł t e  na w y s p i e  Ma l c i e .

kon szpita ln ików  ś. Jana ,  p rzes ta ł  istnieć w rze ­
czywistości i do w spom nień ty lko historyczny cli 
należy.

P o d r ó ż  kapi tana]  a n g i e l s k i e g o  
B a c k . * )

K ap itan  angielski B a c k ,  w y s ła n y  od  rządu 
dla w yszukan ia  kapitana  Rossa, k tórego  już  za 
straconego miano, nie dop ią ł  w p raw d z ie  zamierzo­
nego celu, ponieważ w  tym w łaśn ie  czasie kap itan  
Ross, jak eśm y  już o tein daw nie j  w zm iank ow al i ,  
n iespodzianie szczęśliwy sw ój pow ró t  do Anglii 
uskutecznił ,  o czera sam B ack później się dopiero 
dow iedzia ł,  k iedy  się już b y ł  w ysoko  na północ 
p o su n ą ł ;  tymczasem w tej p rzy k re j  podróży, 
p łynąc  rzekam i co raz  dalej na północ, najprzód 
niezmierną przestrzeń kra ju  zw iedz i ł ,  wiele no­
w ych  rzeczy o d k r y ł ,  lub dokładniej op is a ł ,  a 
między innemi także  dał nam ryciny E sk im ów  i 
opisy onychże.

, ,Zajęci p rzep raw ą p r z e ^  niebezpieczne miej­
sce, “  pisze w sw ej podróży, „spostrzegliśm y na 
wschodnim pagórku pew ną liczbę ludzkich p o ­
staci, będących oczywiście w zamieszaniu, a po­
tem kopiących  się w  je dn e  grupę . B yli to

* ) N c i f c  burd) łfto rb u m cr ifę  b ić  ju r  O T unbim ą bcś 
gtofcett 5 ifd )jlu |T rś unb mt bctt ó tu f łc n  bcś j M a r iu c e r e ś  iit
ten 3fabri;ń i.833, 1834 unb 1835, uo.ti iła « .. ■©«£, nuf 
btiij. tSifglifĄoit.. 1830.
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P r a w d z i w i  E s k i m o w i e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

E s k i  m o w i e ,  których pragnęliśmy poznać. 
Skoro nas spostrzegli, zaczęli krzyczeć, czegośmy 
jednak  nie rozum ieli; gdyśmy^ się z czółnami 
naszemi ku nim zbliżali, zaczęli pędzie ku najn, 
w yw ijając dzidami, w ydaw ali dzikie odgłosy, po­
kazując nam na migi, abyśmy się nie ważyli 
lądować. Gdy zaś lodź nasza do brzegu przy­
biła, stanęli w półkolu w odległości 25 stup. 
Z  ich poruszeń i podnoszenia rąk  w górę wnosić 
mogłem, że mieli nieprzyjazne zamiary. W ysze­
dłem więc na ląd,, nie mając przy sobie żadnej 
widocznej broni, 'i zbliżałem się ku nim wolnym 
krokiem, naśladowałem ich poruszenia rą k  wołając 
donośnym głosem : T i  m a! (pokój). Poczem za­
raz dziryty swoje w  ziemi zatknęli, a ręce zło­
żywszy na krzyż na piersiach, w ołali także Tima. 
W ziąłem  to za znak przyjaźni, i starałem się 
wytłumaczyć im , że uiejesteśmy Indyam e, lecz 
K  a b 1 u n d y , to jest Europejczycy. Zacząłem sci- 
skae im rece, składając także me ręce na krzyz, 
usiłując im wytłumaczyć, że my biali i Eskimo- 
wie jesteśmy przyjaciółmi. To im się podobało, 
a bardziej jeszcze cieszyli się, gdym każdego 
e nich świecącym guzikiem obdarzył, lego  ro­
dzaju podarunki ppojftu ję za stósowntejsze daleko, 
m i noże i s ie k ie f®  których dzicy mieszkańcy 
najczęściej zaraz p rz e c iw k o  dawcom uzywac 
zw ykli. Ich podziwienie było w ielk ie, gdym 
ustawicznie zaglądał do dy keyonarza, który mi 
darow ał Pan Levis, urzędnik kompanii Hudson- 
bajsk ie j: śmiali się do rozpuku z mego wyma­
wiania niektórych s łów , i zaprowadzili nas do 
swych namiotów ze skór zwierzęcych. W yszło 
kilkanaście kobiet i dzieci: dałem im guziki, a 
oni nam także dali niektóre drubiujrtku W tedy

to odrysowatem kilku i napisałem ich nazwiska, 
co ich bardzo ubaw iło: lecz, gdym zaczął czy­
tać [co naturalnie nie łatw em było do wykonania) 
śmiali się do rozpuku: Było ich oJkoło -M), a 
żaden jeszcze białych ludzi nie widział. W ogóle 
daleko lepiej wyglądali, niż ich rodacy, których 
dawniej widziałem ; a ich fizyononne me miały 
piętna zdradzieckiej chytrości, charakteryzującej 
wszystkich Eskiniów. Z  resztą bardzo do mcii 
byli podobni: mężczyźni miernego w zrostu, do­
brze zbudowani, nie pomalowani po tw arzy, me 
nosili także owych niewygodnych ozdob w w ar­
gach i uszach, które u innych pokoleń dalej 
ku zachodowi znajdujem y: brody me wielkie i
wasy. . .

'K o b ie ty  zaś pomalowane miały tw arze, a 
nawet palce. Odrysowałem jedne z nich, która 
tak sie ucieszyła, że troskliwie śledziła każdy mój 
rzut uka, z bojaźni, aby jak i wdzięk me uszedł 
mej uwagi. Dla tego starała się _ każdą częsc 
ciała, której rysunkiem zdawałem się podług je j 
mniemania być zajętym, wydać i pokazać roi jak  
najlepiej: moja więc w ina, jezelim me zupełnie 
tę piękność oddal na papierze. Gdym wejrzał 
na g łow ę, zaraz ją nachy liła : gdym oczy
rysow ał, 'w ytrzeszczyła je , ja k  tylko mogła: 
nadęła policzki, gdym przeszedł do tej części 
tw arzy: gdym usta rysował, otworzyła buzie i 
w yw aliła język. M iała na każdym policzku po 
sześć linii m alowanych: 18 szło od ust przez
brodę i dolna część tw arzy ; dziesięć mniejszych 
jak d rzew k o 'jak ie  od oczu, a 8 na czole po- 
miedzy brwiami aż do nosa. Szczególniej oczy 
zdawały mi się być ukośne : nozdrza duże, ust* 
wielkie, włosy krucze i na czole na dw a. duze

f
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loki albo raczej pow rozy przedzielone, obw iązane 
w stążk ą  ze sk ó ry  zw ierzęce j :  reszta  w łosów
z ty łu  na bark i wolno spada ła .  W sz y s tk ie  k o ­
biety miały ubiór czysty i  w y g lą d a ły  dość ż w a ­
w o ,  i  podobały  się mym ludziom .44

Anekdoty o Krasickim.
Nie wszyscy mam y c h ę ć ,  sposobność, i nie 

w szyscy  jes teśm y w  stanie pisania pamiętników ; 
rzadko  się przecież znajdz ie  taki,  k tó ry by  od oj­
ców’ sw oich nie s ły sza ł  jak ieg o  zajmującego zd a ­
rzenia, ja k ich  dow cipnych odpowiedzi daw n ie j­
szych  osób, jak ich  powieści gminnych, miejsco­
w y c h ,  fam ilijnych, i jakiego nakoniec opow iadania  
d a w n y c h  czasów, k tóre  dotąd rozproszone giną 
marnie ,  umieszczone zaś w  jak iem  piśmie peryo- 
dycznem , u ła tw ia ły b y  skreślenie  cha rak te rys tyk i  
osób i w ieku . I lad by m  zw ró c ił  uw agę  ziomków 
moich na ten  now y sk ład  ojczystych sk a rb ów , 
k tó re  bez  wielkiego trudu  w ydobyćby  się d a ły .  
Mnogie byłem uzb ie ra ł  w  tej mierze folia ły , z a ­
g in ę ły  one skutkiem  ostatnich zaburzeń. P o je ­
dyncze  ty lko  zostały  mi w  pamięci anek do ty ,  z 
k tó ry ch  dziś n iektóre  z K rasick iego  życia ,  j ak o  
d o tąd  może n ieznane,  p rzesełam  Redakcyi.

D ług o  K rasick i b y w a ł  ulubieńcem tak  S tan i­
s ł a w a  Augusta j a k  i F ry d e ry k a  W ie lk iego .  Z a  
przybyciem  jego  do P o tsdam u , p rzeznaczy ł mu 
F ry d e ry k  pokoje, które daw nie j  W o lte r  zamieszki­
w a ł ,  mówiąc, iż czyni to dla w zbudzenia  W’ nim 
natchnienia  do now ego dzieła  poetycznego. U trz y ­
mują współcześni Krasickiego, że  w ierny  w e z w a ­
niu k ró la ,  celniejszego z dzie l sw oich  tamże do ­
k o n a ł ,  a  monarcha nie raz  z żartem ośw iadcza ł ,  
że  i on jes t  w części tw órcą  poematu Polskiego. 
Z n ana  nam je s t  dowcipna odpow iedź K rasickiego, 
dan a  F ryd eryk ow i względem obciętego p łaszczyka. 
S łow em , w szystk ie  nam znajome szczegóły po­
by tu  jego w Potsdamie, dow odzą, ile miłym był 
k ró low i ,  i jak  swobodne tamże przepędza ł chwile. 
R az  przecież niepomne, czy z W a rs z a w y ,  czy też  
z. Potsdamu, mniej zadow olniony w raca ł  do Heils- 
berga ,  n przez czas popasu w  jednej wiosce 
przechadzając się blisko wodnego m łyna ,  takie 
na  nim skryśli i  i zos taw ił  w ie rszy k i:

Ż y c i e  u  d w o r u  j a k  w o d a  p r z y  m ł y n i e ,
W z n o s i  s ię ,  s z u m i ,  u p a d a  i  g i n i e ,

K rasick i w  czasie pobytu sw ego w  W a r s z a ­
w ie  zaprasza ł nieraz na obiady celniejszych w  
ów  czas poetów. N a  jednym  z tych w szczę ła  sic 
rozm ow a o w p ły w ie  poezyi na życie narodow e. 
P rzyzn aw ano  K ras ick ie m u ,  że w alcząc bronią 
śmieszności,  z wielu p rz y w a r  kra j  swój u leczy ł.  
„M o że  b yć , 44 rzek ł  K ras ick i,  „ lecz  cóż dotąd uczy­
niono na w ykorzenienie  gęszczących się zb ro dn i?  
G dybym m iał siłę  i  czcrslwość stylu N arusze­
wicza lub T rębeckiego, nie małobym b y ł  gromów 
nac iska ł.  W s ty d em  je s t  p ra w d z iw ie ,  że dotąd 
nic dość jęd -nego  u  tej mierze nie manty. 44 M a ­

my, z a w o ła ,  D m ochow sk i.  Z n am  j a  w iersze na 
podłą i p rzedajną  d u s z ę ,  k tó ry chb y  nam każda 
pozazdrościła  l i te ra tu ra :

M a ł y  z łodz i .e j  w a r t  c h ł o s t y ,  le c z  t e n ,  c o  k f a j  z d r a d z a ,  
L u b o  t y l e  za s o b ą  h a ń b ,  s r o n t o t  s p r o w a d z a ,  
l ż  o w e  s ł a w n e  s o s n y  z  n a d b r z e ż a  P i l i c y  
Jes z cz e  m a ło  d o  s k ł a d u  j e g o  j-Zubic il ićy }
P r z e c i e ż  lii u C, w i s i e l e c ,  n a  c o  p a t r z y ć  Zgroza*
K o s i  w s t ęg i  n a  s z y i ,  c o  w a r t a  p o w r o z a .

T o Ju w en a l!  k rzykn ie  K ras ick i.  —  N ie Ju w en a l ,  
rzecze Dmochu w -k ' ,  ale K ras ick i,  który tyle p ięk ­
nych dziel u tw orzy w szy ,  mógł k i lk u  w łasny ch  
wierszy zapomnieć. —  Jeżeli is totnie sa moje i 
zapomniałem ich, odpowie K ras ick i :

C h y l ą c e g o  s ię  w i e k u  z w y k ł e  to  p r z y w a r y ,  
W z n i o s ł e j  m n i e  jak  p o e t ę ,  p r z y p o m n i a ł ,  z’e m  s tar )* :  
S ł a b y m  t y l k o  p ł o m y c z k i e m  d a w n y  o g i e ń  p a l a ,  
Z e r w a n a  j u ż  ta  s t r o n a ,  c o  d ź w i ę k  t e n  w y d a l a  
N ie g d y ś '  r z e k a  s p i e n i o n a ,  dzis' si t u r n )  k w ą z i u t k i ,  
P o m r u c z e ć  t y l k o  m o g ę ,  i  to  n a  czas  k r ó t k i .

K to k o lw iek  przed czterdziestu la ty  po na -  
szych je ź d z i ł  d rogach , pamięta zapew ne  ich stan 
n ieszczęśliwy, a zw łaszcza  ow e w ąsk ie  grobeiki 
i w ęższe  jeszcze  na  nich mostki. Z a w sze  pra­
w ie  b y ła  przed mostkiem ka łu ża ,  za mostkiem 
kałuża , bale zaś p raw ie  nigdy nie przybite, tak, 
iż koniecznie trzeba  by ło  samym środkiem mostku 
je ch a ć ,  aby się nie p rzew ażyć  i nie  w paść  w  
błoto po uszy. W  tak  smutnem w łaśn ie  po ło ­
żeniu zastał starego szlachcica K rasick i,  objeżdża­
jący  sw oje dobra  Biskupie, a rozkazaw szy  s łu ­
żącym w yd ob yć  m a ły  w ó zek ,  tak  się o d e zw a ł  do 
podróżnego: z łe  Panie bracie mamy drogi, a  gorsze 
pono jeszcze  mosty. I ta  est, reverende Domine, od- 
pow iedzia ł  szlachcic, nieznający Krasickiego. Noster 
episcopus est bonus episcopus, sed malus pontifex .

Zaproszony raz został K ras ick i na ło w y ,  gdzie 
w  gronie polujących zna jdow ał się i S tecki, k a ­
w ale r  M altańsk i ,  znany z nadzw yczajn ie  k rótkiego 
w zroku. K ied y  więc w szyscy zajm ow ali  swoje 
s tanow iska  w  kniei, w yznaczono i dla Steckiego 
jedno, najmniej znaczące, z pewnością ,  że żaden  
zw ierz  na niego w yjść nie może. L ecz jak ież  
było w szystk ich  zadumienie, gdv w śród  pow szech­
nej jeszcze ciszy usłyszano  nagle s trza ł  w  stronie 
Steckiego, a po nim k rzy k i  przeraźliwe. Pew ni,  
że k a w a le ro w i  naszemu zdarzy ło  się nieszczęście, 
biegną ku niemu z przestrachem, k tóry  w kró tce  
w  najweselszy śmiech się zamienił.  Z a led w ie  
bowiem s taną ł S tecki na sw o jem  miejscu, u s ły ­
sza ł  jak iś  szelest w krzaku ,  a pew ny, że w zw ierza  
uderzy, strzeli ł ,  i w  miejsce trudne do wymienie­
nia, śpiącą tam babę  ugodził .  Nagrodzono sow i­
cie babinkę, za ledw ie  draśnię tą ,  a K ras ick i  na tvch-  
miast następujący im prow izow ał czworo w ie rsz :

P r z y z w y c z a j o n y  d o  w o j n y  t u r e c k i e j ,
P i ę k n i e  s ię  s p i s a ł  n a s z  k a w a l e r  S t e c k i .
J a k ż e  w  n i m  w id a ć  o d w a g ę  m a l t a ń s k ą ,
C h u ć  sam  —  u d e r z ) ł  w  1’o r l ę  O t t o n u . ń i k ą .



Do BedakcyL

Od niejakiego czasu z kilku mymi przyjaciół­
mi wziąłem się do pisania s ł o w n i k a  s t a r o ­
ż y t n o ś c i  p o l s k i c h .  Dzieło to ma być dosyć 
obszerne, i wszystko polskie obejmować, niely- 
kajac jednak biografii. Ja  już spędziłem do 400 
artykułów, i spodziewam się, że moi przyjaciele 
dodawszy swoje, dopełniliby liczby 1000. Po­
nieważ przedmioty systematyczne, niepodobna tylko 
przez pierwsze litery uk ładać, ale przez cały 
alfabet razem iść trzeba ; przeto pomimo tej liczby, 
jeszcze naw et pierwszy tom daleki od ukończe­
nia. Mam jednakże nadzieję, iż kolo środka 
b. r. może być wygotowany. Aby publiczność 
obeznać z celem naszego przedsięwzięcia, przese- 
łam 9 artykułów  do umieszczenia pojedynczo 
w Przyjacielu Ludu. J. M.

Ł o w v.
( W y j ą t e k  z rę k o p ism u  ; S ło w n ik  sta roży tności p o i-k i c li.)

Polacy, jako lud wojenny, ruchomy, do xiążki 
nie nadto poryw czy, lubili niezmiernie łow y. 
Już Bolesław  W ielk i miał w nich upodobanie. 
Po nim przedstawiają historycy Bolesława K rzy ­
woustego jako  zaciętego nieprzyjaciela niedzwie- 
dziów, który i  koło Noteci i w samem ujscm 
Odry po puszczach uzedomskich uganiał się za 
nimi. W ładysław  W ygnaniec na łowach nocował 
niew ygodnie, kiedy o swojej żonie i Dobieszii 
nie milą dla siebie usłyszał nowinę. W  czasie 
rozdziału kraju pomiędzy potomkami K rzyw o­
ustego byli chłopi, którzy mieli; obow iązek psy 
pielęgnować, sokoły po lasach liczyć i wybierać, 
zkad pewnie tyle wsi S o k o l n i k a m i  zwanych 
początek wywodzi. Byli i tropownicy, którzy 
musieli po śniegu ślady zw ierząt do kniei racho­
wać i śc iśle /raport*  o ich poruszeniach czynie. 
W  owych czasach łow y te już z mięsa, już przez 
kosztowność skór łosich i futer, stanów iły . ważną  
część dochodów xiążecych, i łowczy mógł się 
liczyć za urzędnika skarbowego.

Kazimierz W ielk i na łowach miał przygodę 
z ko n ia , w  skutek k t ó r e j  umarł. W ładysław  
Jagiełło  był wielki m yśliw y; wreszcie któryż 
król i w którym kraju n i e  by ł przedtem myśliwy i 
Jak  królowie, tak też i szlachta żyła we wojnie 
i w łowach. Łowy po wielkich puszczach były 
prawie wojenną zabaw ą: sprowadzano na me 
tysiące ludzi, z których nie wszyscy z życiem lub 
zdrowo wychodzili. Im w dawniejsze colnremy 
sie lata, tein większe w Polsce pokazują srę ia ?y, 
aż' Polska w jednym  ginie desie. B y ło  więc
wiele zw ierza, który dziś albo n ie  istnie, albo
bardzo, rzadki, jako to : żubr, tur, łos, rys, zbik,
różne niedźwiedzie. . .

Przed strzelba palną, pies i oszczep głów ną 
by ły  pomocą m yśliw ca; p o t e m  następowały sieci 
nie tylko na ptaki, zające, ale . na najgrubszego 
zw ierza. Za Zcgmrmiów szczuto juz zające

chartami. Od najdawniejszych czasów ulubione 
były od panów łow y z drapieżnymi ptakami, 
które już to same łapa ły  zające i czaple białe, 
dla swoich piór do czapek bardzo pożądane, już 
też przelatywały tylko dla straszenia zwierząt, 
aby się nakryć siecią lepiej dały. Choć już były 
fuzye, przecież rzadko dokładne, i proch strzelecki 
by ł drogi, d latego fuzyi mało kto używ ał. W y - 
tropowanego na śniegach niedźwiedzia, poruszano 
z kniei i rozstaw ionemi naokół wartam i umiano 
tak kierować, że na samego pana wyjść musiał, 
i czy od jego oszczepu, czy też później od jego 
fuzyi zginąć. Z xiążek starych o polowaniu, 
znamy tylko M y ś l i s t w o  p t a s z ę  C y g a ń ­
s k i e g o ,  przypisane Stefanów i Batoremu, w którem  
autor uczy wierszem i prozą, jak robić i ustawiać 
sieci, jak chwytać i układać ptaki.

Między wielkimi praktycznymi myśliwymi 
słynie Karól R adziw iłł, pospolicie od przysłowia 
swego P a n i e  k o c h a n k u  zwany. On Augu­
stowi III ., zaproszonemu na wielkie łowy dó dóbr, 
w których ledwie drzewa rosły, kazał las zasa­
dzić i wszelkim zwierzem napełnić. Lepsza je ­
szcze ta powieść, iż niedźwiedzia, który mu się 
w lesie hardo s taw ił, kozakom żywcem k a­
zał pojmać; potem od tylu do połowy ogolić, 
batogami schłostać, i dla przykładu i nauki in­
nych ńiedźwiedziów , do lasu puścic. Mickiewicz 
w P a n u  T a d e u s z u  zrobił myśliwską sław ę 
R  fry t a n  ó w’i. Łowów za czasów Piastów uży­
wali Polacy swobodnie, bez pytania się o granicę. 
Ustawa W ładysław a Jagiełły z roku 1423, temu, 
któryby cudze psy ch w y ta ł, nałożyła trzy 
grzywny kary i trzy za zabranie zwierza. Nie­
długo jednak potem zmieniły się p raw a: roku 
15Ó5 powiedziano, że wykopujący młode lisy na 
cudzym gruncie 10 grzywien zapłaci i będzie 
zmuszony puścić lisy do lasu. W  statucie litew­
skim zaś powiedziano, że tylko lisy i w ilk i na 
cudzym gruncie, beż niszczenia zbóż łowić wolno. 
Ograniczenie ścisłe łowów stanęło dopiero za
Stanisława AiigUsla roku 1775 w ten sposób: 
1) Kto na cudzym gruncie bez pozwolenia łow i, 
traci psa, strzelbę, wszelki sprzęt i 1000 grzy­
wien płaci. 2 ) Ghoć ma kto pozwolenie, te  
zwierza czworonożnego, kuropatwy i bekasy może 
łowić tylko, począwszy w tydzień od S. Bartło­
mieja do 1. Marca. 3 )  Kto na cudzym gruncie 
bez pozwolenia dziedzica na 3 mile od W a r ­
szawy łow i, w  której to odległości służy także 
prawo królowi, ten w sądach potocznych W ar­
szawskich odpowiada. Rozumie sio, ze na ko­
rzyść wilka i lisa tych przepisów nie tłumaczono-.

W  it S to s  K ra k o w ia n in ; s n y c e rz  wiek.H a \ .

Kościół Panny M aryi w rynku K rakowskim , 
jest budowla najpiękniejszego stylu gotyckiego-. 
Każdy kto ją  ogląda, zaledwo uwierzyć chce, ze 
ja  uszanowały sześć wicko-w; ze prz.iz u n  cza.-*



W i t  S t o s  K r a k o w i a n i n .

runęło ty le gmachów, przem knęło się tyle poko­
leń , a ona sama zniszczeniu niedostępna, nie prze­
staje zachwycać i podziwienie obudzać.

W ew nętrzna wspaniałość tego przybytku chw ały  
B oga, zgodnie odpowiada zewnętrznemu kształ­
to w i; a piękne pomniki z marmuru i bronzu, 
oraz w spaniałe o łta rze , do licznych je j należą 
ozdób: wszakże naczelnym i rzadkim pomnikiem 
starożytnej sztuki, jest w ielki ołtarz w praw dzie 
z d rzew a, dzieło znakomitej w ielkości, dowo­
dzące talentu w rzeźbiarstwie artysty K rakow ia­
n in a , imieniem W it S tos, który w roku 1477 
robić go zaczął, a po dwunastu latach z niema­
łym  kosztem dokończył, gdyż ten złotych ów ­
czesnych 2808 wyniósł.

Rzeźbiarz ten, którego wizerunek w yjęty jest 
z  dzieła C. G. M u r r :  J o u r n a l  d e r  K u n s t -  
g e s c h i c h t e  etc., urodził się w K rakow ie roku 
1447, najpewniej z rodziców pochodzenia nie­
mieckiego, i tu do lat 53. życia swego zamie­
szkał, a będąc snycerzem, malarzem i rytow ni­
kiem na m iedzi, pracował dla króla polskiego 
Kazimierza Jagiellończyka, ja k  świadczy Fuesly 
K i i n s t l e r  - L e x i c o n .

Prócz wielkiego ołtarza u P. M aryi, posiada 
również i kościół katedralny K rak. znakomite 
dlóta jego dzieło, a tern jest monument ( C e n o -  
t a p h i u m )  dla tegoż króla Kazim ierza J a ­
giellończyka, który mu on z nakrapianego por­
firu wyrobił, i na którym imie i nazwisko jego 
F E IT  ST V O S, oraz datę roku 1492, która jest 
razem i rokiem śmierci tego króla, widzieć można.

Jeszcze jeden piękny rzeźbiarstwa utwór, 
który za płód dlóta tegoż artysty uważaćby 
można, znajduje się w murze kamienicy na cmen­
tarzu kościoła P . M aryi. Jestto C h r y s t u s  w 
O g r o j c u ,  płaskorzeźba w kam ieniu: podobny 
rodzaj roboty, w przyrów naniu je j do dlóta w iel­

kiego o łtarza, oraz starożytność je j, przemawiają 
za tym domysłem, który potw ierdzić lub odrzucić 
do znawców sztuki należy.

W it Stos w  roku 1500 w yprow adził się z 
K rakow a do Norym bergi, i tam um arł blisko 
stoletni, w  roku 1542. W  archiwach miasta 
K rakow a znajduje się ten zap is: „ M e  is  t e r
„ V i t u s ,  d e r  B i l d e r s c h n i t z e r ,  h a t  d a s  
, , A l t a r  z u  M a r i a  V i r g o  g e m a c h t ,  u nd  
i 81 d a v o r  F r e y - B i i r g e r ;  a bliższe szczegóły 
o budowie tego ołtarza obejmuje pismo umie­
szczone na stronicy 351 dzieła K r a k ó w  i 
o k o l i c e  pr. A . G. w yd. 3 . roku 1836. K raków .

O fałszowaniu win.
Praw dziw ych uciech życia jest tak mało, tych, 

którzy umysłowe roskosze pojąć i tworzyć je 
sobie zdolni, tak  niewiele, że św iat najsmutniejsza 
przybrałby był postać, ludzie to z nudów,  to 
z kłopotów  o rozpacz by byli przypraw ien i; gdy­
by zaradcza natura, obok milionów swojej dla 
człowieka szczodrobliwości owoców, z łona ziemi 
winnej ta k ie  nie by ła  w ydobyła latorośli. Z  jej 
to obfitych soczystych jagód, tłoczy człowiek na­
pój błogi, napój boski, praw dziw y nektar dla 
siebie; nim rozwesela umysł i serce, leje w krew 
zdrowie i życie, zagrzewa odwagę, zaostrza dow­
cip , gasi nienaw iść, rozochaca, rozczula, roz­
rzew nia, a w  starości jedyną daje skrzepłym  
siłom podnietę. K tóż kiedy w gościnnym Pols­
ka domu, w płomieniejących biesiadników licach, 
w ochoczej w szystkich wesołości, w której zni­
kały niesnaski, i tylko jedno braterskie panowało 
uczucie, nie podziwiał błogich skutków w ina? 
któż sam w ziąw szy w rękę kielich jagodowego 
płynu, nie pasł oczn przezrokiem złocistego ko­
lo ru , nie załechtał uroczym smakiem języka , a 
czując łagodnym napojeni zagrzaną krew , umvsł 
i serce, w  przebierającem szczęśliwego zado- 
wolnienia uczuciu, nie w y rzek ł, że nic nie ma 
nad wino!

Lecz jak  w szystko, co jest św ięte, skazonem ; 
co je s t szlachetne, spotwarzone'm; co dobre, ze- 
psutem przez ludzi zostało, tak i ten drogi dar 
niebios skalały  przem ysł i chciwość ludzka. Z a­
miast czystego wycisku z winogron, pijamy roz- 
czyn z różnych, najczęściej zdrow iu szkodłiwych 
dosadów; ztąd też zamiast przyjemnych, dolegli­
wych doznajemy z takiego napoju sku tków : a 
że fałszowanie win tak się ju ż  teraz upowszech­
niło, i sztuka w iniarzy do tego doszła stopnia, 
że i najlepszemu znawcy fabrykow ane wino od 
czystego odróżnić trudno; to choć się koinu i 
zdarzy praw dziwego zakosztować w ina, sama 
obawa, że go może jednak  oszukano, odbiera mu 
połow ę ułudy.

(C iąg dalszy n astąp i.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (Red. Ciechański.)


